Co łączy Finna i Jake'a z gwiazdami? Goście przedpremiery opowiedzieli o przyjaźni, dzieciach i najważniejszych relacjach

Przyjaźń, zaufanie, wspólne przygody i ludzie, na których zawsze można liczyć. To właśnie wokół tych tematów krążyły rozmowy podczas przedpremiery serialu „Pora na przygodę: Misje poboczne”. Gwiazdy i influencerzy obecni na wydarzeniu zdradzili, czy bliżej im do energicznego Finna czy spokojnego Jake'a, opowiedzieli o swoich najważniejszych przyjaźniach oraz odpowiedzieli na pytanie, czy rodzic może być najlepszym przyjacielem swojego dziecka. Nie zabrakło także osobistych historii i wzruszających deklaracji dotyczących osób, którym podarowaliby symboliczną bransoletkę przyjaźni.

Sylwia Bomba


Kiedyś zdecydowanie byłam Finnem byłam spontaniczna, zanim pomyślałam, to już zrobiłam. Natomiast teraz, gdy mam już czterdzieści lat na karku, zdecydowanie jestem bardziej Jake’iem. Gdybym miała wpuścić wodze fantazji i wybrać się w przygodę z przyjaciółmi, to moim ogromnym marzeniem jest spakować Tosię oraz siebie i wyruszyć w dzikie, naturalne tereny. Może nie od razu do Amazonki, bo to jednak za trudny teren dla ośmiolatki, ale z plecakiem po górach, pośród jakiejś puszczy już bardzo chętnie. Zresztą uważam, że jeśli jesteś otwarty, masz głowę pełną pomysłów i obserwujesz świat, to każda, nawet najzwyklejsza wyprawa zamienia się w wielkie wow. Jeździmy na przykład w Bieszczady na quady i wystarczy tylko trochę fantazji, żeby działy się super rzeczy. Ja jestem przykładem na to, że można przyjaźnić się z dzieckiem. Uważam, że to wspaniałe być przyjaciółką dla swojej córki. Moja mama była przyjaciółką dla mnie – bardzo to sobie cenię i dobrze wspominam. Gdybym miała zrobić bransoletkę przyjaźni, to wiadomo dedykowałabym ją córce. Miałabym tylko dylemat, czy napisać Antonina czy Tosia. Żadnego innego wyboru bym nie miała. A słowo? DO KOŃCA ŻYCIA.
Aneta Zając

Myślę, że jestem mieszanką tych dwóch charakterów bohaterów kreskówki. To zależy od dnia i nastroju. Mój piesek jest zdecydowanie jak Finn, ja czasami jak Jake, a czasami się wymieniamy. Wokół siebie potrzebuję i jednych, i drugich ludzi: takich, którzy mnie uziemią, ale też takich, którzy mnie zainspirują i pociągną w górę. Jeśli chodzi o ekstremalne przygody, jestem do nich zawsze pierwsza i sama często wyciągam znajomych. Tą wielką przygodą mogłaby być podróż dookoła świata autostopem. Nie pamiętam już, kiedy byłam na All Inclusive. Moje wyjazdy są zawsze na własnych zasadach. W przyjaźni najważniejsza jest szczerość, bez względu na to, czy prawda zaboli, czy nie. Istotna jest sama obecność i wsparcie, niekoniecznie poprzez dawanie rad, ale po prostu obecność, kiedy trzeba wysłuchać litanii z głowy, potrzymać za rękę, przytulić i pocieszyć. Dużo o relacjach uczę się z obserwacji dzieci, które skończyły podstawówkę, poszły do liceum i budują relacje w nowym środowisku. To dla mnie jako rodzica bardzo cenna lekcja. Rozmawiamy o tym, żeby dać sobie czas, nie ulegać presji otoczenia oraz otaczać się ludźmi, którzy pociągną w górę, a nie w dół. Pokazuję im, czego szukać w innych, ale też jakim człowiekiem warto być dla drugiej osoby. Jeśli miałabym zrobić dla kogoś bransoletkę przyjaźni, trafiłaby ona do mojej przyjaciółki z show-biznesu, aktorki Uli Dębskiej. Jeśli ktoś uważa, że w tym świecie nie ma przyjaźni, to u nas jest. Na bransoletce umieściłabym nasze tajemnicze, sekretne hasło.

Anna Czartoryska-Niemczycka

Jestem zdecydowanie jak Jake – głos rozsądku zawsze i w każdej sytuacji. Ten hamulec ręczny gdzieś tam z tyłu głowy po prostu zawsze u mnie działa. Potrzebuję wokół siebie ludzi, na których mogę bezwzględnie polegać i którym ułam. Istotne jest dla mnie poczucie, że łącząca nas przyjaźń jest nierozerwalna i zbudowana na trwałych fundamentach a to, jak wiadomo, buduje się latami. Czy dałabym się porwać w nieznane do samolotu? Z ludźmi, którym absolutnie ufam – jak najbardziej! Przydałby mi się tylko mały heads up, chociażby informacja, ile na miejscu będzie stopni, ale poza tym: jasne, ląduję! Jeśli chodzi o podróże obecnie nie bardzo mogę sobie pozwolić na tak dalekie wyjazdy, więc każdy wspólny wypad rodzinny ma w sobie jakieś znamiona szaleństwa. Naszą piękną tradycją są coroczne, rodzinne wyjazdy z przyjaciółmi na Mazury. Mamy wtedy wreszcie czas dla siebie – bez pośpiechu, bez zerkania na zegarek i bez presji, że ktoś musi zaraz wracać czy zwalniać nianię. Mam to szczęście, że o każdej porze mogę zadzwonić do kilku bliskich osób. Na pewno do mojej przyjaciółki Agnieszki oraz do mych licznych przyjaciółek o imieniu Ania – jest ich wokół mnie wyjątkowo dużo! Od dzieci nauczyłam się bardzo wiele. Bardzo je podziwiam za to, jakie relacje potrafią budować. Co ciekawe, dzięki ich dziecięcym przyjaźniom sama zyskałam wspaniałych przyjaciół wśród rodziców ich rówieśników. Niezwykle podziwiam też moją córkę i jej koleżanki. Mimo że tak dużo mówi się dziś o trudnych relacjach i dziewczęcych «dramach», one potrafią tworzyć zgrana paczkę pełną empatii, zrozumienia i wyrozumiałości. To ogromna zasługa zarówno mądrych rodziców, jak i nauczycieli, którzy potrafią tak pięknie integrować grupę. Gdybym miała zrobić bransoletki przyjaźni, trafiłyby właśnie do Agnieszki i moich trzech Ani. Zamiast jednego tajnego hasła, zapewne umieściłabym na nich jakieś ważne, przełomowe dla naszej relacji daty – dla każdej z nich coś osobistego i absolutnie wyjątkowego.
Małgorzata Heretyk - Musiał

Zdecydowanie jest mi bliżej do Finna – jestem spontaniczna, pełna energii i działania. Lubię wpadać na nowe pomysły i od razu je realizować, no i przede wszystkim uwielbiam przygody. Jeśli chodzi o relacje przyjacielskie, myślę, że najlepiej sprawdza się połączenie obu tych postaw Finn’a i Jake’a. Mam to ogromne szczęście w życiu, że od lat mam swoją przyjaciółkę i generalnie otaczam się ludźmi, z którymi można dosłownie konie kraść. To osoby, które chętnie rzucają się ze mną w te wszystkie przygody, ale jednocześnie potrafią mnie czasami stonować, wyciszyć i wesprzeć dobrym słowem. Mamy już na koncie różne ekstremalne przeżycia i większość z nich wiąże się właśnie z podróżami. Bardzo lubię podróżować. Z jednej strony marzą mi się wyprawy kamperem, z drugiej – miałam już w swoim życiu doświadczenie podróżowania stopem przez Kolumbię. Nie zależy mi na luksusowych hotelach, chociaż one też są miłe; wolę po prostu spakować plecak i ruszyć w nieznane, bez dokładnego planu. Marzy mi się zresztą taka wyprawa, w której docieram do jednego miejsca i dopiero na miejscu spontanicznie decyduję, dokąd jadę dalej. Bardzo chciałabym coś takiego przeżyć. Gdybym miała przygotować pamiątkową bransoletkę, na pewno zrobiłabym ją dla mojej córeczki. Nel uwielbia robić bransoletki, więc gdy tylko zobaczyła, że jest tu taka możliwość, nie mogła się już doczekać. Na swojej bransoletce umieściłabym słowo RODZINA. Jesteśmy tu dzisiaj razem: mama, tatuś i córeczka – i to właśnie rodzina tworzy naszą najważniejszą więź.

Maja Hyży

Jestem wulkanem energii, a moja przyjaciółka to czysty spokój. Dopełniamy się w stu procentach jak Finn i Jake i świetnie się rozumiemy, co zresztą najlepiej potwierdza fakt, że nasza relacja trwa już czternaście lat. Kiedy zastanawiam się nad tym, co najbardziej nas scaliło, do głowy przychodzą mi przede wszystkim te trudniejsze momenty. To osoba, do której mogę zadzwonić w świątek, piątek, rano czy w środku nocy i działa to w obie strony. Zdarzało się, że przyjaciółka dzwoniła do mnie o piątej rano z prośbą, żebym przyjechała, bo jestem jej potrzebna. Rzucałam wtedy wszystko i jechałam, bo właśnie po to jesteśmy dla siebie, żeby móc na sobie bezgranicznie polegać. Oczywiście mamy też swoje szaleństwa, wspólne wkrętki i po prostu lubimy spędzać razem czas. Uwielbiamy na przykład zakupy nawet nie chodzi o samo kupowanie, ale o to, żeby wyjść, odbić kartę, pośmiać się, pogadać o tym, co się dzieje, i mieć z tego po prostu dobrą zabawę. Jeśli chodzi o relacje z dziećmi, uważam, że jak najbardziej można się ze swoim dzieckiem zaprzyjaźnić. Mam dwóch czternastoletnich chłopców i choć na tym etapie pracy wychowawczej jest chyba nawet więcej niż przy małych dziewczynkach, to staram się być dla nich także kumpelą. Zależy mi, żeby przychodzili do mnie ze swoimi zagwozdkami dotyczącymi relacji rówieśniczych, dziewczyn czy wyglądu. Od dzieci możemy się zresztą bardzo wiele nauczyć. Przede wszystkim bezpośredniości i beztroski. Oni nie analizują wszystkiego tak jak my i nie zastanawiają się, czy coś wypada, czy nie wypada. Żyją po prostu «tu i teraz», co w tym całym biegu jest niezwykle słodkie i urocze. Gdybym miała zrobić przyjacielską bransoletkę, na pewno stworzyłabym ją dla mojej małej przyjaciółeczki Tosiuli (córka – przyp. red.), którą zabieram ze sobą, gdzie tylko się da. Umieściłabym na niej słowa: KOCHAM CIĘ NA ZAWSZE. Dokładnie taką samą bransoletkę z tym samym napisem dałabym mojej przyjaciółce, żeby miała pewność, że jestem przy niej na każde zawołanie – chociaż wiem, że ona doskonale o tym pamięta.

Olga Kleczkowska

Wewnętrznie czuję się bardziej jak Finn, ale aspiruję do tego, żeby być jak Jake. Brakuje mi tej nuty rozwagi i spokoju wewnętrznego. Gdybym miała ruszyć przed siebie ze słowami na ustach  „ahoj-przygodo”, najszybciej zabrałabym ze sobą Królową Balonową. Ma najwięcej gadżetów, jest pomocna i potrafi przejąć inicjatywę, dzięki czemu nie wszystko byłoby na mojej głowie. Wokół siebie potrzebuję ludzi szczerych, którzy mówią mi wprost, kiedy uważają, że gdzieś zbłądziłam albo popełniam błąd. Ale jednocześnie takich, którzy wspierają mnie w decyzjach dotyczących mojego rozwoju czy relacji. Moja najdłuższa przyjaźń trwa od siedmiu lat – to Ania, którą poznałam w programie Top Model. Jest dla mnie Finnem i Jake’iem w jednym. To osoba, do której zawsze mogę zadzwonić i z problemem, i w te dobre, jasne dni. Gdybym miała zrobić dla niej bransoletkę przyjaźni, umieściłabym na niej słowo SPOKÓJ, bo to wartość, której obecnie obie najbardziej poszukujemy. Od dzieci możemy się nauczyć braku uprzedzeń i czystej głowy w osądzaniu innych. Zanim dziecko zostanie skażone wpływami z otoczenia i zaszczepionymi stereotypami, nie patrzy na to, jak się różnimy. A czy z rodzicem można się przyjaźnić? Jak najbardziej – zwłaszcza kiedy już się razem nie mieszka, bo na wszystko po prostu przychodzi czas.
